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dzińskiej, przy górnej części 


Księga błękitna. 


W dwóch wypadkach gabinet angielski 
zwykł składać przed parlamentem sprawozdanie 
z swych czynności dyplomatycznych. Jeżeli fakt 
jest dokonany, sprawa załatwiona, wtedy spra- 
wozdanie składa on przed narodem z obowiąz:u 
rządn parlamentarnego. Dumie narodowej staje 
się wtedy zadosyć, a ministerstwo swe stanowi- 
sko utrwala wykazaniem się, iż wszystkie czyn- 
ności dyplomatyczne odbyły się odpowiednio in- 
teresom i godności narodowej, 

Jeżli zaś sprawa nie jest załatwiona, lecz 
właśnie się toczy, wtedy zwykle rząd augielski 
nie tylko nie składa parlamentowi aktów dyplo- 
matycznych, ale przeciwnie na wszelkie interpe- 
lacje odpowiada wymijająco, tłumacząc się, iż 
z powodu odbywających się znoszeh dyplomaty- 
cznych nie może ani wypowiedzieć, jaki obecnie 
sprawa przybrała kierunek, ani nie może udzie- 
lić odpisu depesz własnych i obeych rządów. 

Lecz bywają wypadki, iż ministerstwo śród 
toku czynności dyplomatycznych nagle występuje 
z księgą błękitną, zawierającą sprawozdania po- 
słów i odpisy depesz międzynarodowych, i skła- 
dając ją na stole parlamentu, odwołuje się tym 
sposobem do zdania narodu, zasięga Jego SPIE; 
jak dalej rząd angielski postąpić ma. A czyni 
to tylko wtedy, gdy Sprawa jest bardzo ważna, 
gdy potrzeba stanowczą i wielkiej doniosłości po 
wziąć uchwałę, która oddziałać może na stosun- 
ki całego narodu, a rząd odpowiedzialności zu- 
nalngi za powzięcie tej uchwały nie chce wziąć 
na Siebie. 

Są to wprawdzie wypadki bardzo rzadkie, 
ale tem więcej zwracają zawsze uwagi na siebie. 
Zapowiadają one stanowcze zwroty w polityce 
angielskiej. Są wyznaniem, przed narodem złożo- 
nem, że dotychczasowa droga dyplomatyczna ża- 
dnego nie wydała rezultatu, że nowej drogi jąć 
się potrzeba, i że rząd zastosuje. się do opinji 
narodowej. 

Przed wojną wschodnią, przed wysłaniem 
floty angielskiej w pobliże Czarnego morza, zło- 
żyło n. p. ministerstwo angielskie błękitną księ- 
5% zawierającą wszystko, co do sprawy wscho- 
dniej się odnosiło. Rząd zaapelował do narodu, 
zaslocnij jego zdania, nim stanowczy krok uczy- 
nił Przygotował on tem samem naród do tego, 
co nastąpić miało, jeszcze raz wywrzeć usiłował 
przez parlament uacisk na Moskwę, usprawie- 
dliwił się już naprzód przed wolnym narodem z 
czynności, które rozwinąć się miały. 

Podobnie postąpił rząd angielski i obecnie 
w sprawie polskiej, Nim nadeszła odpowiedz 
moskiewska, nim o niej dowiedział się naród, 
lord Russel nagle wystąpił z błękitną księgą, a- 
by naród zrozumieć mógł myśl odpowiedzi mo- 
skiewskiej i powziąć mógł postanowienie eo rzą- 
dowi teraz uczynić wypada. Znając obecnie wy- 
jaśnienia, zawarte w błękitnej księdze, i znając 


treść odpowiedzi moskiewskiej, meżemy+wywnio- 


skować, co lorda Russela do tego skłoniło, Od 


powiedź moskiewska jest powtórzeniem tych | 


wszystkich argumentów, które już tylekroć w 
obec zarzutów Anglji Moskwa podnosiła, a An- 
glja tylekroć zbiła to ustnie, przez posła swego 
w Petersburgu, to w depeszach gabinetu londyń- 
skiego. Lord Russel więc zwrócić usiłuje uwagę 
narodu na okoliczność, iż Moskwa żadnym spo- 
sobem nie chce odstąpić od swej tradycyjnej 
względem Polaków polityki, a przedstawienia an 
gielskie o głuche odbijają się ściany. Zupełna 
hezowoeność wszelkich dyplomatycznych czynów 
Anglji wykazana jest w tych depeszach z naj- 
większą dokładnością. Oprócz tego z spisanych 
lorda Russela rozmów z posłami moskiewskim, 
pruskim i austrjackim, wypływa dowodnie, ża 
rząd moskiewski i na dal przedstawień Auglji 
nie wysłucha, że rząd austrjacki w przywróceniu 
przez Moskwę konstytucji z r. 1815, żądanej dla 
Polaków, widzi dla siebie grożące niebezpie 
czeństwo, rząd zaś pruski podstępem idzie i in- 
trygą i wprost zaprzecza to, co jest Jasną 
jak słońce prawdą — w każdym zaś razie 


ałów betmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 
seraty się przyjmują. 


pójdzie ręka w rękę z Moskwą. W takiem poło- 
żeniu rzeczy rząd angielski na Austrję w dalszych 
jakichkolwiek krokach budować nie może z pe 
wnością, na Prusy zupełnie nie, a od Moskwy 
w drodze dyplomatycznej nic nie nzyska. Pozo- 
staje mu więc tylko albo odstąpić od domagania 
się dla Polski jedynie konstytucji z r. 1815, i wraz 
z Fraucją, Szwecją, Włochami i Turcją doma- 
gać się odbudowania Polski, albo odosobniony 
zupełnie nie mogąc dła Polski nie ucz nić w przy- 
jętym kieruuku , porzucić całą sprawę, zawiesić 
ją do przyjaźniejszej pory, a teraz zdać ją na 
Opatrzność bożą. 

Wnosząc z usposobienia narodu dla sprawy 
polskiej i z głosów wolnego dziennikarstwa an- 
gielskiego, niepodobna zupełaie uwierzyć, aby 
porzucenie sprawy polskiej pragnął lord Russel 
swą błękitną księgą przygotować. Doświadczeni 
politycy i znający na wskróś swój naród, lor- 
dowie Russel i Palmerston, wiedzieli dobrze, iż 
śród żywego i powszechnie przychylnego zajmo- 
wania się angielskiego narodu sprawą polską, 
ogłoszecie blękituej księgi podsyci jeszcze; te 
sympatje, podniesie jeszcze oburzenie, jakie w 
naro zie przeciw Moskwie panuje, że więc 
parlament za  stanowczem wystąpieniem się 
odwiadczy. 


Sprawa polska za granicą. 


Bezpośrednio po otrzymaniu odpowiedzi mo- 
skiewskiej zwołano w Paryżu radę ministrów, 
gdzie nastąpiła dyskusja nad pytaniem, co dalej 
począć należy. Wedle wszelkich oznak gabinet 
paryzki myśli postępować pokojowo. Nie prze- 
szkadza to jednak bynajmniej, aby nie czyniono 
przygotowań wojennych i nie oglądano się za 
sprzymierzeńcami, mianowicie w Turynie i Sztok- 
holmie. Wydaje się coraz bardziej prawdopodo- 
bniejszą, że ks. Napoleon nie pojechał do Włoch 
bez ważnego politycznego powodu. Na dworze 
tuileryjskim jest ciągle mowa o tajnem przymie- 
rzu z Włochami. Sondowano także gabinet bisz- 
pański, lecz skntek jeszcze niewiadomy. Podczas 
gdy dzienniki półurzędowe udają minę radosną 
na odpowiedź moskiewską, Nation, organ p. Drouin 
de L'Huys ministra franc. spraw zagr., nie wspo- 
mina 2ni słówkiem o wrażeniu, jakie odpowiedź 
ta uczyniła na gabinecie francuzkim. Owszem 
wypowiada wręcz, że Moskwa, jak długo starać 
się będzie wynaradawiać Polaków, nie może twier- 
dzić, iż nezyniłą cokolwiek dla Polski. La France 
zaś wspominając, Że termin ukazn amnestyjnego 
upływa z dniem 13 maja/i że do tej pory Pola- 
cy broń mają złożyć, dodaje, że niewiadomo je- 
szcze, czy rząd moskiewski przedłuży ten termin 
lub czy wyda ukaz amnestyjny nowy, obszerniej- 
szy i posiadający więcej rękojmi, jak tego ży- 
czą sobie mocarstwa zaprzyjaźnione z Moskwą. 
Przygrywka ta nie rokuje w Paryżu zbytniego 
zadowolenia z przyrzeczeń moskiewskich Kore- 


'spondent paryzki Wanderera pisze dnia 2. maja 


a zatem pod wrażeniem, jakie odpowiedź meskie- 
wska uczyniła na umysłach tamtejszej ludności : 
„I dzis mówić mogę tylko o oznakach wojennych. 
Politycy, którzy powątpiewali, aby gabinety za- 
chodnie wystąpiły z krytyką nkazu amnestyjnego 
przed otrzymaniem jeszcze odpowiedzi moskie- 
wskiej na noty jednoczesne z dnia 10 kwietnia, 
widzą teraz czarno na białem łoikę faktów. Ma- 
ją bowiem przed oczyma namacalną notę augiel- 
ską z d. 24. kwietnia b. r. (którą podal śmy wczo- 
raj jako wielce ważną. Politycy ci w tym po- 
spiechu widzą objaw nadzwyczajnej wagi, z ja- 
kim lord Russel strofuje formalnie każdy krok car- 
ski, Jeżeli nota ta sama przez się wygląda na 
groźbę, to język jej twardy i niedyplomatyczny, 
którym lord Russel wyłuszcza opivję gabinetu 
angielskiego 0 sposobie, w jaki Moskwa chce 
Polskę pacyfikować , budzi tem bardziej cbawę 
przed grożnemi zawikłaniami, ile że W. Brytania 
nie zwykła grozić, nie mając zamiaru spełnienia 
grożb, nie mając zamiarn nderzania. Tak tu w 
Paryżu sądzą i mówią powszechnie o tej nocie, 
świadczącej zaszczytnie © powadze i sprężystości 


————— 


dobna, zasługuje dziś na uwagę. Stychać, że w 
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r rządu angielskiego. Śmiało można powiedzieć, że 
wprawiła ona cały Świat w zdumienie. Co zaś 
jeszcze bardziej zasługuje na uwagę, to samo 
jej ogłoszenie. Słusznie bowiem pyta każdy: „Po 

| cóżby gabinet angielski, zwykle aż nadto prze- 
zorny, ośmielał słowy swemi tak dalece powstań- 
ców, gdyby nie miał na myśli, uczynić coś więcej 

| na korzyść słabszych przeciwko moeniejszemn ?* 
| Mvaitor pospieszył bez zwłoki, zamieścić doku- 
menta angielskie w swoich kolumnach, i to jak 
zapewniają, z polecenia cesarskiego. W ogóle 
mówiące publikacja dokumentów angielskich spra- 
wiła widoczne zadowolenie w Tuilerjach. Fak- 
tem jest następnie, że dwa państwa działają 
w duchu wojennym na dworze Napoleona III: 
Szwecja i Włochy. Pierwsza wiedziona nienawi- 
ścią historyczną ku sąsiadowi przemożnemu, ina- 
dzieją odzyskania Finlandji Włochy zaś w przy- 
puszczeniu, iż pomoc wojskowa, dana zich stro- 
ny cesarzowi Francuzów, zostanie wynagrodzoną 
opuszezeniem Rzymu. Obliczenia te wiadome są 
już w Petersburga. Hr. Pepoli, poseł włoski tam 
że, donosi też swemu rządowi, że stanowisko je- 
gow stolicy carskiej jest z dniem każdym przy- 
krzejszem. Faktem jest i to, że Moskwa gotuje się do 
wojny. Odwidziny księcia Napoleona w Włoszech 
przyszły wszystkim tak niespodzianie, iż przypi- 
sują im cel niekoniecznie rodzinny lub rekrea- 
cyjny. Pozwolenie do nich otrzymał książę już 
w drodze i w chwili, kiedy w Tuilerjach nastąpił 
zwrot niemal stanowczy na korzyść Polski. Co 
raz więcej nabiera wiary pogłoska, że książę Na- 
poleon powiózł ze sobą pełnomocnictwo do za- 
warcia tajnego traktatu z Wiktorem Emanuelem 
w sprawie polskiej. Słowem, każda okoliczność, 
chociaż najniepokażoiejsza i do prawdy nie po- 


ciągu maja ma przybyć do portów irancuzkich 
eskadra szwedzka nito w odwidziny.* 

Na zamknięcie dzisiejszego przeglądu przy- 
toczymy, co powiada Gaz. Kol., dziennik pru- 
ski, o polityce powstania polskiego w obee dotąd 
próźnych zachodów dyplomacji wielkiej: 

„Polacy tymcz sem nie spuszczają sie bynaj- 
mniej na nkłądy dyplomatyczne, lecz działają, 
jak przystało na mężów czynu, i jakby mieli cią- 
gle na pamięci owe wyrazy poety angielskiego: 

In native swurds, in nativ: rants 

The only hopć of courage dwells. 

Ci nawet, których koryzont jest tak ciasny, iż 
nie są w stanie póznać, że Prusy nie będą mo- 
gły przeszkodzić odbndowaniu Polski, i że odbu- 
dowanie w jakkolwiek nie wygoduć, może ze 
względu na naszą granicę wschodnią będzie wy- 
padkiem ogólnie pożądanym, gdyż wybawi Prusy, 
to najmniejsze z mocarstw pierwszego rzędu z 
pod nacisku i Francji i Moskwy, ci nawet, po- 
wiadamy nie powinni cdmawiać zimno i bezecnie 
Swego uznania, swego współczucia dla Polaków 
za poświęcenie, za miłość ojczyzny, za ową po- 
gardę śmierci, którą prześcignąć nie łatwo. Roz- 
paczliwy bój tego narodu, od lat stu bezprzykła- 
dnie i jak najtroskliwiej męczonego ze strony 
despotyzmu Moskwy, tego narodu rozbrojonego, 
jest straszliwą nauką dla tych, którzy siłę zbroj- 
ną pewnego narodu zwykli mierzyć na bataljony, 
szwadrony i wedle długości czasu służby żołnier- 
skiej. Oto największa w świecie potęga militarna 
z wojskiem o ZŚletniej kapitulacji biedzi się już 
piąt' miesiąc z tym narodem bezbronnym, a nie 
tylko że go nie pokonała jeszcze, lecz powsta- 
nie robi się coraz grożuiejszem. Osobliwie na Li- 
twie pomimo gromadnego uwięzienia szlachty i 
skonfiskowania dóbr jej, położenie (nawet po- 
dług urzędowych wiadomości gabinetu berlińskie- 
go) staje się coraz bardziej niepokojącem Chłopi 
chwytają tam za cepy żelazem kute, za ową broń 
starożytną, która się przechowuje po muzeach ja- 
ko osobliwość, Moskwa zaś ma działą i karabiny 
precyzyjne—a mimo to powstańcy czynią takie 
postępy, iż Berg zamyśla już na serjo przenieść 
swoją główną kwaterę do Wilna. Mens agitat 
molem! Berg uważa siły, jakie ma do dyspozycji, 
za niedostateczne, i żąda 30.000 świeżego żołnie- 
rza, albo dymisji.* 
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Zwracamy uwagę czytelników na dalsze 
wyciągi z dokumentów dyplomatycznych rzą 
du angielskiego, które wyświecają nadzwyczaj 
politykę Anglji, Moskwy, Austrji i Prus w obec 
sprawy polskiej 


Lord Russel o rozmowie swojej z baronem 
Brurnowem, posłem moskiewskim w Londynie 
(10. ńwietnia b. r.) 


Baron Brunnow zapytywał mię kilkakrotnie 
o treść wysłanych do Petersburga przedstawień. 
Gdy mu odpowiedziałem, że depesza rządu Jej k. 
M. opiera się na zarzucie nierespektowania trakta- 
tów wiedeńskich, objawił zadowolenie swe z tego 
że Żądania nasze ściągają się jeszeze do tych 
traktatów. Jednakże dodał, iż zdaje mn się, jako- 
by był uprawnionym do zapytania, czyli depesza 
rządu Jej k. Mości jest natury pokojowej. Odpo- 
wiedziałem mu: „Tak jest; lecz muszę jeszcze coś 
dodać, ażeby nikogo w błąd nie wprowadzić. 
Rząd J. k. Mości ma tylko pokojowe zamysły, a 
porozumienie między nim a innemi mocarstwami 
może istnieć tylko w zamiarze pokojowym. Lecz 
ten sian rzeczy mógłby się zmienić. Obecne przeć- 
stawienia rządu J. k. Mości mogą być — równie 
jak przedstawienie z 2. marca— przez rząd cesar- 
ski odrzucone. Powstanie w Polsce może potrwać 
jeszcze długo, i przybrać większe rozmiary. Okrn- 
cieństwa mogą się z jednej i drugiej strony po- 
gorszyć i na inne kraje rozszerzyć. Jeżeli car 
Moskwy niepodejmie kroków pojednawezych, to 
może sprowadzić niebezpieczeństwa i zawikłania, 
które się nie dadzą w tej chwili przewidzieć.“ 

Baron Brunnow odpowiedział, że on nie 
może nazwać dawniejszej depeszy „przedsta- 
wieniem,* że zamysły cara ku Polsce były 
dohrotliwemi, że jednak projektowano (kto ?...) 
zmianę karty Europy, i że w tych projektach 
była mowa o wynagrodzen'n dla Moskwy. Rząd 
moskiewski nieprzystał na te projekta, niechciał 
żadnego wynagrodzenia, trzymał się dotychezaso- 
wego porządku terytorjalnego w Europie i spo- 
dziewa się, dodał bar. Brunnow, że Wielka Bryta“ 
nia to samo uczyni. Oipowiedziałem mu, że ży- 
czyniem rządu Jej k. Mości jest, tak samo dzia- 
lać... å vskwa jednakże w niektórych wypad- 
kach sam2 proponowała i wyb at znany 
terytorjalue, że spodziewam się także, iż car Mo- 
skwy poloży tamę obecnemu powstaniu, nadające 
amnestję tym, którzy złożą broń, i rozszerzając w 
Polsce dobr.dziejstwa instytucyj liberalnych. 


Lord Russel o rozmowie z hr. Apponytm, 
(posłem anstrjackim w Londynie) dnia 17. mar- 
ca b. r. 


W dalszym toku rozmowy wyłożył hr. Appo- 
nyi, że Polacy niebyliby zadowoleni, gdyby na- 
wet traktat wiedeński był dokładnie wykonany, 
t. j. gdyby zwołano sejm i zaprowadzono admi- 
nistrację narodową. Polaka żądałaby w tym ra- 
zie przyłączenia dawnych prowineyj, a gdyby to 
się udało, byłaby Galicja dla Austrji stracona. 
Niemożna więc oczekiwać, żeby Austrja puszczała 
się na przedsiębiorstwo, któreby ją ostatecznie 
mogło pozbawić krajn bogatego i spokojnego. 
Anstrja niemoże brać udziału w rozrywaniu wła- 
snego terytorium. Nadmieniłem hrabiemu, że cho- 
dzi tylko 0 t9, wyrazić otwarcie wszystko cokol- 
wiek myślę w tym przedmiocie, Moskwa może 
rządzić Polską tylko jednym z dwóch systemów. 
Albo musi trzymać Polskę w poddaństwie i po- 
niżeniu, jak to czynił car Mikołaj, musi wytępić 
język krajowy i przywieść gwałtownym sposobem 
lud do przyjęcia szyzmy. System ten aprzeciwia 
się wszelkim tradycjonalnym pojęciom 0 sprawie- 
dliweści i łagodności. Albo musi przyjąć a8ystem 
Aleksandra I, a więc postawić Polske w stanie 
obronnym przeciw nienawiści i zemście moskiew- 
skiej, nadając jej rękojmię instytueyj narodowych 
i administrację zupełuie odrębną od moskiewskiej. 
Oto coby Polakom w najgorszym rade starczyło. 
Dowodem na to jest ostatni pobór do wojska. 
Ustawa poborowa z r. 1859 jest słuszną i spra- 
wiedliwą , ale nie dość jasno określoną. Despo- 
tyam Moskwy nie zważał na nią ani chwili, skoro 
mu się wydało rzeczą dogodną wykonać krok sa- 
mowolny, niesprawiedliwy i okrutny. Podług me- 
go zdania między systemem ucisku a rządem woi 
nomyśluym i sprawiedliwym, nie masz drogi pos 
średniej. Niechcę przeczyć, iż Polska, skoroby 
podniosła sie pod takim systemem, powzięłaby 
ideę niepodległości i uskuteczniłaby ją może w 
przebiegu 15 lub 20 lat. Lecz przyznaję zarazem, 
iż jeżeli chodzi o porównanie obu systemów, to 
rząd angielski życzyłby sobie daleko więcej. aby 
przyszedł do skutku pokój bezzwłsczny i nastała 
pora sprawiedliwości, szczęścia i swobody , cho- 
ciażby nawet z perspektywą ostatecznej niepod- 
ległości, odbudowania królestwa Polskiego, niżeli 
skazanie Polski na niewolę i poddaństwo ciemne 
i uparte, poczem wkrótce może nastąpiłby nowy 
wybnch nienawiści i zemsty. Na to odpowiedzia 
hr. Apponyi, iż pojmuje jasno sposób zapatrywa- 


nie się mego, lecz Austrja z powodu swego sta- 
nowiska nie może go podzielać. 


P. Buchanan, poseł angielski w Berlinie, o 
rozmowie swojej z Bismarkiem, ministrem prus- 
kim spraw zagranicznych 5. marca T. b. 

Wręczyłem depeszę angielską z d 2. marca 
(wymierzoną przeciw konwencji z 8. lutego). Bis- 
mark zarzucił mi, iż rząd angielski w nocie swej 
mówiąc o walce powstańców z Moskwą, nazywa 

ją wojną Polaków przeciw rządowi moskiewskie- 
mu. Walki tej nie można nazwać wojną między dwo- 
ma narodami, a przeto niemożna obwiniać i Prus 0 
branie udziału w wojnie Moskwy przeciw Polakom. 
Odpowiedziałem na to, iż nie widzę przyczyny, dla 
czegoby nazwa ta miała zmieniać jakkolwiek na- 
turę umowy, która ściąga odpowiedzialność na rząd 
pruski. Bismark twierdził następnie, że konweneja 
nie zawiera żadnego punktu, dozwalającego woj- 
skum moskiewskim przekraczającym granicę pru- 
ską maszerować lub zostawać na terytorjnm pru- 
skiem z bronią w ręku. Nie przeczył jednak, że 
istnieje podobna konwencja, upewniał wszakże, 
że wykonanie jej zależeć będzie od instrukcyj, 
jakie zostaną wydane władzom w tym względzie. 
Nad instrukcjami temi toczą się dopiero układy, 
i jak sądzi, konwencję możua wyśmienicie nważać 
w tej chwili 7a literę martwą. Bismark przeczy, aby 
wojskom moskiewskim dozwolono było ścigać po- 
wstańtców na terytorjnm pruskiem, przypuszcza 
jednak, że gdyby powstańcy przekroczyli granicę 
pruską, wojska królewskie byłyby zmuszone dzia- 
łać w porozumieniu z moskiewskiemi, jedynie dla 
ochrony terytorjum pruskiego i własności pruskiej. 
Na moją prośbę, aby mi zakomunikował odpis 
konwercji, Bismark odmówił prawa rządowi an- 
gielskiemn, iżby mógł wymagać coś podobnego 
od rządu pruskiego, dokument ten bowiem nie 
jest jeszcze skończony i ma być dopiero pierw- 
szym krokiem w szeregu układów, które chwilo- 
wo zaniechano, i które się jeszcze nie wykonują, 
albowiem nie masz instrukcji do tego. Konwencja 
wprawdzie istnieje, ale jeszcze nieratyfikowana i 
nie mąsz nawet zamiarn ratyfikowania jej. Tu 
wyłuszczył mi Bismark, iż kouwencja po prostu 
wyraża co następuje: Ponieważ powstanie wy- 
buchłe w Kongresówce zagraża (I) publiczuej i 
A Prane) własności, tudzież pokojowi przyległych 
prowincyj pruskich, przeto oba rządy zgodziły się 
na sposób, w jakiby mogły nawzajem sobie 
pomagać i wojskom swoim udzielać zleceń, aby 
na żądanie któregokolwiek z obu rządów i w ra- 
zie potrzeby przekraczały granicę. Umowa ta ma 
„trwać tylko tak długo, jak to oba rządy będą 
pważać za pożyteczne. Bismark oświadczał, iż 
pierwsza propozycja do tej konwencji nadeszła 
telegrafem z Petersburga od jen. Alvensleben, 
który też na tej samej drodze otrzymał pełnomo- 
cnietwo do zawarcia jej. Król pruski wahał się 
dać to pełnomocnictwo, albowiem nmowa wydała 
mn sę zbyt elastyczną! Przystał dopiero na nią, 
gdy mu zrobiono uwagę, że charakter ngody 
zależeć będzie zupełnie od instrukcyj, jakie wy 
dane zostaną do władz wojskowych i po- 
granicznych, a nad instrukcjami temi można się 
będzie jeszcze naradzić, a mianowicie określić 
warunki, pod któremi, i odległość, do której wojska 
obustronne będą mogły przekraczać granicę. Bis- 
mark napomknął , iż przy układach nad instruk- 
cjami temi zaproponował rząd moskiewski, aby 
wojskom jego wolno było przekraczać granicę 
w razach walki rzeczywistej itak daleko w głąb 
kraju, JĄC wrócić jeszcze w dniu prze- 
kroczenia. Nie napomknął jednak, która władza 
ma wydać to pozwolenie w takich razach, po- 
wiedział jeno, że rozporządzenia w tym wzgłę- 
dzie zależeć będą w każdym powiecie od każdo- 
czesnego niebezpieczeństwa, dodając, że pozwo- 
lenia takiego dotychczas nigdzie jeszcze nie wy- 
dano, i o ile mu wiadumo, nie zaszła żadna 
akcja wojsk moskiewskich na terytorjam pruskiem, 
chociaż być mogło, iż wojska te przypadkowo 
przekraczały granicę, co wszakże miało miejsce 
i w Galicji Również nie było przypadku, w 
którymby wojska prnskie obsadzały terytorjum 
moskiewskie. Osadzenie mostu przez Prnsaków 
pod Gołubiem na Drwęcy, wystawiono fałszywie 
jako interwencję pruską. Osadzono most ten z 
obawy, 1Ż powstańcy zająwszy Dobrzyn wpadną 
do Prus (!) Że zaś dozwalano kasom cłowym 
moskiewskim chronić się pod strażą moskiewską 
na terytorjum pruskie, nie rozbrajając tychże 
straży, nie działo to się skutkiem konwencji, 
lecz z prostej grzeczności króla. 

P. Buchanan o rozmowie swojej z Bismar- 
kiem (mianej po przeczytaniu cyrkularza lorda 
Russela z dnia 22 kwietnia b. r., w której tenże 
wzywa gabinet pruski, by przystąpił do jedno- 
cześnych not trzech mocarstw). 

Rozmawiając z p. Bismarkiem nieomieszkałem 
wjrazić mego zdziwienia, iż Prusy trzymają się 
na uboczu, i okazują się w oczach Europy sprzy- 
mierzeńcami Moskwy ku zagładzie narodowości 
polskiej, podczas gdy Austrja zdaje się nie mieć 
najmniejszej obawy o swoje polskie prowincje, 
idąc ręką w rękę z gabinetem francuzkim i au- 
gielskim, aby wymódz va Moskwie owe koncesje, 
do jakich naród polski ma prawo. Powiedziałem, 
iż podług mego widzenia rzeczy wartoby było, 
aby Prusy cokolwiek oswoiły się z ową sympa- 
tją i zgodą, jaką Austcja w tej sprawie zacho- 
wywać się zdaje. Bismark odpowiedział mi, iż 
Prusy nie mogą zmienić polityki, jakiej przestrze- 
gają od lat dwóch, doradzając Moskwie, aby Po- 
lakom nie dawała ustępstw i nie zaprowadzała 
zbyt wiele reform. Prusy bowiem, które w cza- 
sie tym ostrzegały cara przed następstwami nie- 
uchronnemi tychże reform, ośmielających narodo- 
we dążniści Polaków — niepodobna aby mo 
gly teraz zobuwiązywać go do nadania Polakom 
autonomii, jakiej mocarstwa wymagają. 

(W dodatku do tych dokumentów zamieścił 
hr. Russel tekst fraucuzki i niemiecki konwencji 
kartelowej, zawartej między Moskwą a Prusami 
8 lutego 1863 i 27 lipca 1857.) 


Ziemie Polskie. 


Z Krolestwa 5. maja. 

= Siły polskiego powstania, jakkolwiek do 
tychczas wzrastają i przeważne odnoszą korzyści, 
przyznać jednak potrzeba, że dotąd były po wię- 
kszej części werbowane z szeregów rdzeni kra- 
ju, z klasy zwanej inteligencją. 

Niestety! dotąd nie można powiedzieć, że ma- 
sy walczą z masami, bo 100 poległych moskali 
nie zaważy jednego z grona młodzieży, pełnej po- 
święceń i nauki. Mimo to możuą już dzisiaj po- 
wiedzieć, opierając się na wiadomościach pewnych 
jakie nas doszły, że na wszystkich punktach zie- 
mi krwią polską oblewanych, włościanie jakby 2 
własnego poczucia, z własnej ochoty bronienia 
świętej wiary i ojczystej strzechy, garną się pod 
sztandary narodowe; a tam gdzie dotąd tego je- 
szcze nie uczynili, tam przynajmniej ludzkością 
chrześciańską, współczuciem, dowodzą jedności 
wiary i braterstwa rodzinnego. 

Tak możemy jako pewność podać, iż po 0- 
stątniej bitwie oddziału Lelewela, chłopi zbiegł- 
szy się z całej okolicy, brali na wozy zwłoki po- 
mordowanych powstańców, i rannych, których 
moskale nie zdążyli pomordować, płacząc i wy- 
rzekając na okrutnych moskiewskich rabusiów. 

Tak znowu do zwycięztwa Taczanowskiego 
nie mało przyczynili się włościauie, kobiety wiej- 
skie i mieszczanie z polskich miasteczek, którzy 
z narzędziami, jakie który znalazł, wleźli na tyły 
moskali, goniąc ich z wielkim impetem. Pisaliśmy 
już o zaciąganiu się włośeian licznem w Lubel- 
skiem i Kaliskiem; należy się spodziewać tego 
wszędzie, gdzie szczerą robota umiejętnie po- 
kieruje. 

Odpowiedź dworu moskiewskiego, podana już 
w całości w deiennikach, nie wywołała, jak już 
mówiliśmy, ani większego zdziwienia, ani nowych 
konjektnr. Rząd moskiewski tymczasem Ścieśnia 
w Warszawie wszystkie prawa wolności osobi- 
stej do tego stopnia, że zaczyna się robić pra- 
wdziwie duszuo. Nie woluo już wychodzić o 9. 
godzinie, wkrótce nie będzie wolno podobno wy- 
chodzić o g 4, dojdzie się więc z czasem do per- 
fekcji, i ludzie będą sobie z okieu podawać jadło 
na długich żerdziach, notabene , jeżeli będzie co 
tego jadła. 

Obok tego potęga Rządu narodowego wido- 
czna. I tak na jakiejś licytacji zgłosiło się 30 
ochotnych licytantów , atoli w jednej chwili jawi 
się jākaś maleńka karteczka, jeden i drugi ją czy 
ta, a po przeczytaniu odstąpiwszy od wszelkich 
zysków, znikają. 


Kraków 6. maja. 


(w) Wczoraj jeden z nowo sformowanych 
oddziałów powstańczych, jak mówią organizowa- 
ny przez jen. Mierosławskiego, aczkolwiek przez 
niego nie dowodzony, stoczył krwawą utarczkę 
pod Igołomją na samej granicy księstwa Kra- 
kowskiego. Oddział ten nie był licznym i nie- 
szczęśliwą nieoględnością broń, którą posiadał, 
miał tak dalece nieopatrzoną, iż większa część 
sztućców w ogniu nie była do użycia. Oddział 
ten posiadał również dwie żelazne armaty. Mo- 
skale, jak wam doniosłem weżoraj, esfnęli się z 
Igołomji, powstańcy zajęli wioskę i popoładbin 
dopiero zaatakowani zostali. Za zbliżeniem się 
band moskiewskich z kilku stron naraz, powstań- 
cy opuścili Igołomję, chcąc zręcznym manewrem 
zająć tyiy nieprzyjacielskie, lecz równocześnie 
nkazało się 100 kozaków, którzy im zagrodzili 
drogę. Kilka strzałów armatnich rozprószyło tę 
bandę, zadając jej wielkie klęski, lecz nieszczę- 
ściem jedno z dział zostało uszkodzone, a jnne 
bandy zaczęły nacierać. Walka była krwawą i 
uporczywą, a dla niewielkiej swej liczby powstań 
cy przed tak przeważającemi siłami cofnąć się 
musieli; część przeszła granicę, armaty przez 
wojska anstrjackie podobno wzięte. — Z po- 
wstańców poległo ośmnastu, dwudziestu kil- 
ku rannych; moskali padło daleko więcej. Inny 
oddział, który się pojawił pod dowództwem 
Miniewskiego, oddział z sześciuset Indzi dobrze u 
zbrojonych, spędził forpoezty moskiewskie po ma 
lej utarczce z objeżczykami, w której dwóch po- 
wst:ńców lekko zostało rannych. Tenże sam od. 
dział wczoraj stoczył większą utarczkę. Przednią 
jego straż, złożoną z 60 ludzi, chcieli moskale 
odciąć; lecz powstańcy waleząc z wielkiem mę- 
stwem, zdołali się przerznąć i następnie bandy 
moskiewskie zaatakowane pierzchły ku Olkuszo- 
wi. Miniewski ruszył za niemi i jak wieści niosą, 
walka dzisiaj miała się odnowić. 

Również krążą wicści podawane za bardzo 
pewne, iż dzisiaj od godziny drugiej popołudniu 
toczy się walka około Barana, — któren by to z 
oddziałów powstańczych tam walczył, niewiądo- 
mo dotąd. Na graniey w Michałowicach nie ma 
nie moskali. 

Sześć mil cd Warszawy w bok koleji jest 
oddział powstańców pod dowództwem Drewnow- 
skiego, nie źle uzbrojony. 

Na Litwie powstanie z dniem każdym się 
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stacza tam co dzień nowe utarczki, o których . 


czyli kilka pomyślnych utarczek, a jak wieść 
niesie, temi dniami miała tam być krwawa bitwa. 

Przed kilku dniami nie można było wyjść 
za rogatkę bez paszportu, a po ćrogach żandar- 
mi zatrzymywali przejeżdżających, i oprócz re- 
widowania paszportu rewidowali powozy i bry- 
czki. Gdyby poczciwi włościanie, którzy z wła- 
snego instynktu, widząc takie przeszkody, nie byli 
po drogach przestrzegali, nie jeden powracający 
2 Krakowa na wieś, musiałby się przespać w 
magistracie lub w policji. Dziś tak dalece zao- 
strzono straże, iż patrole po lasach chodzą, a po 
wzgórkach na około Krakowa rozstawiono pla- 
cówki. My fakta te zapisujemy tylko bez komen- 
tarzy, niech konstytucyjne dzienniki wiedeńskie 
raczą zastanowić się nad niemi. 


' Kraków 6 maja, 

(SKI) W bliskości ¿Maczek koło Czyżkową 
podobno, toczyła się przedwczoraj zacięta utarczka 
między oddziałem Miniewskiego a Moskalami. 
Szczegółowych rezultatów walki nie wiemy dotąd 
jeszcze, — to tylko jest pewnem, że zwycięstwo 
jest po stronie powstańców. Wezoraj przywieziono 
na terytorjum austrjackie 14 rannych i 4 zabi- 
tych, którzy należeli do 40 odciętych od głównego 
oddziału, którzy wysłani na awangardę, nie zdą- 
żyli połączyć się z korpusem. Miniewski bowiem 
nie wysłał im pomocy, ale zaszedłszy tył moska- 
lom, pobił ich i obronił owych 40. Mimo to jednak 
zginęło z pomiędzy nich 4, a 14 zostało rannych. 

W ntarczce pod Igołomią zginęło 16, ran- 
nych 13 i zdrowych 2 dostało się do nicwoli — 
z chroniących się zaś na terytorjum austrjackie 53 
uwięziono w aresztach policyjnych przy telegrafie. 
W dzień ukazavia się tego oddziału pod Igoło- 
mią, wieści chodzące o nim po Krakowie spra- 
wiły tyle, że w Michałowicach tam stojącemn za- 
łogą kapitanowi Stempel wręczono list, donoszący 
o wszystkich ruchach powstańców W skutek 
tego listu poinformowani moskale zebrali się tak 
prędko na powitanie igołomskiej wyprawy. W 
wyprawie tej było jeszcze wiele niepraktyczności. 
Nowe sztućce, nie przejrzane i nie przestrzelane, 
ledwo eo trzeci dawały ognia, a z dwóch dział, 
jedno za pierwszym strzałem rozpękło się w ka- 
wałki. Przyczyną tego być miało, iż przykłada- 
jący lont nie odjął nałożonego czopa. Nad takie- 
mi rzeczami czuwać należy doświadczonym żeł- | 
nierzom, boć zresztą winować o nie nie można | 
młodego ochotnika, który pierwszy raz w życiu | 
swojem słucha komendy i wąchą proch. 

Do Chrząuowa przywieziono 4 b. m. 15 po- 
wstańców, a wczoraj wywieziono koleją żelazną 
15 internowanych w Morawie. 

Dzisiaj odbywać się będzie ostateczna roz 
prawa w procesie Z. J. Wywiałkowskiego, o któ- 
rej w następnym liście wam doniosę. 

Chodzą wieści po Krakowie, jakoby po po- 
rażce pod Igołomią dowodzonych przez Mal.. , 
miał się równocześnie ukazać drugi oddział «d 
niepołomiekich lasów, który moskali najprzód od- 
pędził, który jednakże później nie mogąc utrzy- 
mać się na placu bojn, musiał się cofnąć. O tym 
oddziale powiadają, iż z niego w Wiśle znalazło 
śmierć wielu, a wielu na terytorjum austrjackie 
chronić się musiało. Wieści te jednakże wydają 
się nam prędzej zmyśleniem, aniżeli prawdą, i po- 


wtarzamy je tylko dla sprawdzenia. 


Kraków 6 maja wieczór. 

. (j) Zmaliście dobrze Stanisława Załuskiego, 
synowca jener.ła. Młodzieniec ten wątłego zdro- 
wia, zdawał się zupełnie niezdolnym do życia o 
bozowego, mianowicie w wojnie partyzanckiej, 
gdzie trudy i niewygody stokroć są większe niż 
w wojnie regularnej; jednakowoż moc ducha zwy- 
ciężyła słabość ciała. Dziś jest znakomitym par- 
tyzantem w oddziale Miniewskiego. Listy, jakie 
dzisiaj z obozu nadeszły, zaszczytnie wspominają 
o jego meztwie i przytomności umysłu. Odzna- 
czył się także Alfred Bognsz, syn majętnego wła- 
ściciela ziemskiego z Tarnowskiego. Drugi jego 
brat, p. Zdzisław, uwija się w Sandvmierskiem za 
moskalami. Moóstwo synów zamożnej sziąchty 
jest dzisiaj w obozie. 

Imiona te zadają najwyrażniejszy kłam wi- 
cekanelerzowi moskiewskiemu, jakoby powstanie 
polskie było społeczne. 

Zapewne i p. Jan Działyński i tyle innych 
znanych w kraju i za granicą imion będą w o- 
czach ministra petersburgskiego nieprzyjaciołmi 
porządku społecznego. Kłamstwa moskiewskie nie 
zdołają obałamacić Europy. Nie z urzędowych 
depesz ks. Goreczakowa świat czerpać będzie wia- 
domości © stanie i przebiegu powstania polskie- 
go. Ma on inne drogi do wyśledzenia prawdy. 

Z pola walki w Krakowskiem nie ma dzisiaj no 
wych wiadomości. Komunikacje nadzwyczajnie 
utrudnione. W niedzielę dwóch młodych ludzi, po- 
dobno nawet c. k. urzęduików ndało się na spa- 


powiększa; mnóstwo oddziałów powstańczych i cer do Panieńskich skał; zwykłego celu wycieczek 


niedokładne tylko przychodzą do nas wieści. Cza- 

chowski w Sandomierskiem równie jak Konono- 

wicz bezustannie moskalom zadają klęski; sto- 
"głąb lasu 


krakowskich mieszkańców. Przydybani przez pa- 
trol zostali zatrzymani. Tłómaczenie ich, iż tylko 
dla spaceru tam się udali, szczególnie podejrzenie 
patrolu spowodowało. „Ja tyle lat żyję, odpo- 
wiedział przewodniczący patrolowi, a przecież ni- 
gdy na spacer do lasu nie chodzę.“ Rozumowa- 
nie to było nie do zbicia. Z tego widać iż 
wyjście za rogatki bez paszportu jest niebezpie- 
czeństwem. Takiego stanu rzeczy nie pamiętali- 
śmy nawet w latach 1848, 49, 50, gdzie policja 
była wszechwładną panią. Pa 

Czas donosi: 

W tej chwili odbieramy szczegółowe i dokła- 
dne doniesienie o zupełnem a świetnem zwycięz- 
twie, odniesionem wczoraj przez dowódzcę od- 
działu mazowieckiego, Józefa Miniewskiego. Zajął 
on wraz z swoim oddziałem 4. t. m. nad ranem 
pozycję w lasach Olkuskich pod wsią Polesie. 
O 9, zrana rozstawione pikiety sygnalizowały 
zbliżenie się kozaków. Natychmiast Miniewski 
posłał 16 jeźdźców na rekonsans. Za ich przy- 
byciem kozacy straciwszy jednego z swoich, 
pierzchnęli, polscy zaś jeźdźcy wrócili do obozn. 
Pół godziny petem cały oddział zapuścił się w 
i zajął silną górzystą pozycję, a w 
trzy godziny po jej zajęciu o 2. po południn Mi- 
niewski wysłał drugi pluton żuawów pod dowódz- 
twem kapitana Wierzbickiego na rekonesans w 
miejsce gdzie przedtem obozował. Tymczasem 
rozstawione pikiety dały znać o zbliżającym się 
nieprzyjacieln od lewej strony obozu. Siły jego 
w tym kieruuku składały się z dragouów i obje- 
żczyków, razem 300 ludzi. Po prawej stronie 
polskiej pozycji ukazywali się kozacy, ku środ- 
kowi zaś posuwała się piechota moskiewska w 
liczbie 300 ludzi, idąc od wsi Polesia leżącej na 
południu. Na tę piechotę nderzył 1 pluton żua- 
wów ipułk strzelców. Następnie na całej prawie 
linji rozpoczął się silny karabinowy ogień, który 
trwał przeszło trzy godziny, W tej samej chwili 
Miniewski lękając się, aby moskale nie zaszli 
mn z tylu, nakazał legji zagranicznej, przeważnie 
złożonej z Francuzów, zająć w lesie od strony 
wschodniej dominującą całą okolicę pozycję. Le- 
gja zająwszy ją, pozostała na niej w obserwacji 
przez cały czas walki. Miniewski i pułkownik 
strzelców hr. Czapski wciąż przebiegali linie pol- 
skie i przytomnością, równie jak wielką odwaga 
nie mało przyczynili się do zwycięstwa. Szarza 
żuawów zdecydowała wygraną. Po przeszło ezte- 
rogodzinnei walce moskale pierzchuęli w moj 
większym nieładzie do Olkusza, mie zdoławazj 
zebrać z sobą 10 trupów, które na placu boja 
pozostały. Straty polskie są małoznaczące, mo- 
skiewskie zaś tak w rannych jak zabitych li- 
czą do 60. 

Pułkiem żuawów, który tak wielce w tym 
dniu się odznaczył, dowodzi major Lesiński. Żn- 
awi mają niebieskie katanki a czerwone spodnie, 
które ogromne na moskalach robią wrażenie, tak 
iż na ich widok pierzchają. Między żuawami od- 
znaczyli się szczególniej Bogusz i Stanisław Zała- 
ski. — Utrzymują, iż nadzwyczajni wesołość i 
swoboda panowały w szeregach polskich podczas 
walki. Dwóch rannych Polaków włościanie sami 
przymieśli na barkach do obozu Miniewskiego, 
a gdy im z rozczuleniem dziękowano, odrzekli 
„Na nas wszystkich taka kolej przyjdzie.* 

Przed rozpoczęciem bitwy ów rekonesans, z 
16 jeźdzeów złożony, widział z daleka, jak koza- 
cy rąbali na austrjackiej stronie chłopa, który 
tam czerpał wodę. Dowiadujemy się, iż chłop ten 
nazywa się Jakób Głogowski. Dostał on cztery 
cięcia w głowę i nadejście ''olaków jedynie go 
uratowało. 

Dziennik Poznański donosi z Księztwa: 

Poznań 4 maja. Wczoraj wieczorem około 
godziny 8 odbyła się rewizja w mieszkaniu p. 
Adolta Łączyńskiego z Kościelca, w czasie jego 
nieobeeności. Dziś słyszymy, iż został nwięziony 
w Kościeleu i przywieziony do Inowrocławia. 

W nocy na 29 kwietnia po raz trzeci, znowu 
bez najmniejszego skutku, kilka kompanij pru- 
skiego wojska z oddziałem dragonów rewidowa- 
ło las i folwark Maszelewo, w dobrach wrze- 
sińskich. 

Z pod Wyrzyska 3 maja. Nie od rzeczy pe- 
wnie będzie, donieść szanownej redakcji o wy- 
padkach w tutejszej okolicy zachodzących. Naj: 
ważniejszem dla nas jest obecnie zaaresztowanie 
proboszcza z Sadek ks. Lemieża. 

W tej chwili dowiadujemy się, że w sobotę 
2 maja z zachodem słońca, nadjechało do pro- 
bostwa 5 osób, które bez wykazu npoważnienia 
pismiennego, rozpoczęły rewizję pomieszkania 
proboszcza i budynków plebańskich. Rewizja od- 
była się dość gwałtownie; przetrząsano wszystkie 
przybory, nie kierując się bardzo uszanowaniem 
dla rzeczy świętych, gdyż wota kościelne rzu- 
cano na ziemię. Po dwugodzinnym pobycie za- 
kończono rewizję spisaniem protokołu, nie mając 
nie do zabrania, gdyż nie nie znaleziono. Z oko- 
licy naszej aresztowano także nocy dzisiejszej 
panów Tura i Połczyńskiego. 
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Krotoszyn 3 maja. Okolica nasza bardzo 
ożywiona. Po całym powiecie odbywają się re- 
wizje. W Pogorzeli na probostwie była bardzo 
ścisła rewizja w zeszły czwartek. Szukano cze- 
gos w mieszkaniu ks. Jarochowskiego, w staj- 
niach, oborach, w owczarni, w mierzwie, sło- 
wem wszędzie. Ks. Jarochowskiego podczas re- 
wizji nie było w domu. W sobotę rano burmistrz 
w towarzystwie żandarma powtórnie rewidował. 
Miał rozkaz do tej rewizji i do uwięzienia ks, 
Jarcchowskiego od landrata. Ani przy pierwszej 
ani przy drugiej rewizji nie a nic nie znaleziono. 
Ks. Jarochowski nie mógł się domyśleć nawet powo- 
du swego nwięzienia. Chodzą o tem aresztowaniu 
dziwne wieści, — mówią, że ks. Jarochowski za- 
wiózł jakieś listy do Wiednia do nuncjusza pa- 
pieskiego, kardynała de Lneca. Przywieziono 
też wczeraj do kozy p nów Seweryna Radońskie- 
go i Józefa Chełmiekiego; z jakiego powodu, 
nie wiadomo. 

Leszno 3 maja. Wczoraj z rana odbyto re- 
wizję w Brylewie u p. Szezawińskiego i w Bo- 
janieach u p. Braunka, na którą zjechali proku- 
rator, landrat powiatu wschowskiego, komisarz, 
żandarmi i pluton pruskich huzarów. Szukano ja- 
kiehś papierów, których tam nie było; niczego 
nie znaleziono. Mimo to aresztowano obudwóch i 
odstawiono ieh wieczorem do tutejszego więzie- 
nia karnego pod eskortą wojskową. Dzisiaj po 
spisaniu z nimi protokołów wypuszezono obndwóch 
na wolność za kancją. 

Miłosłuw, 1 maja, Dzis około godziny 4 z 
rana 56 powstańców z Księstwa, zamierzało przejść 
granieę pod wsią Cieślą. O półtora staja od gra- 
nicy spotkani przez patroł pruski i wezwani, aby 
stanąć, nezynili żądaniu temu zadość. Mimo to 
pruscy żołnierze po kilkakroć dali ognia, zabili 
jednego a trzech ranili: jednego w głowę, dru- 
- giego w nogę, a trzeciego w rękę. Możeby kto 
sądził, iż na tem się skończyło; bynajmniej ; kol- 
bowali oni i posinili wszystkich biedaków, a pa- 
stwiąc się nad nimi, deptali ich po nogach. Ran- 
nych przywieziono tu do nas w ten sposób, iż 
truja na spód, a na tegoż rannych położono. Lud 
zgromadzony począł nad nimi płakać, czego im 
pruskie wojsko nie pozwoliło, rozpędzając kolba- 
mi z dodatkiem: „Weg, ibr verfluchten Hunde!“ 
W kilka godzin później przyprowadzono pod sil- 
ną eskortą 52 jeńców, których zgłodniałych i 
przemokłych ulokowano w tutejszej szkole pol- 
skiej, skąd ich jutro dalej poprowadzono. Oby- 
„watele nasi zajęli się, aby ich posilić, a na po- 
karmy, które im wniesiono, 2 istną się chciwością 
rzucili, nie mając nie w ustach przez 18 godzin; 
byli jednak pomiędzy nimi i tacy, którzy w sku- 
tek moralnego i fizycznego cierpienia nie jeść nie 
mogli. Z pomiędzy trzech rannych, o których 
wspomniałem, pozwolono dwóch wziąść do domu 
prywatnego, celem pielęgnowania ich; trzeci bo- 
wiem, pan Oppen, tylko lekko kulą w głowę jest 
zadraśnięty. Może nieprzyjaźne nam dzienniki 
głosić będą wiadomcść rozgłaszaną tu rozmyśl- 
nie przez praskich Żołnierzy, iż pierwszy strzał 
padł ze strony powstańców ; ale jak najsnmien- 
niej zapewnić mogę, iż to nie jest prawdą. 

Zresztą niema teraz dnia, w którymby pa- 
trol pruski nie przyprowadził takich, którzy albo 
w istocie wybierają się walczyć w królestwie 
Polskiem przeciw rządowi moskiewskiemu, albo o 
zamiar teu są posądzeni. Wezoraj aresztowano na 
granicy dwóch Francuzów, którzy swego ranne- 
go kolegę w Pyzdrach odwidzić chcieli; nad- 
szedł rozkaz sztafetą, aby ieh odesłać do Pozna- 
nia, skąd ich puścić muszą, ponieważ są opa- 
trzeni w paszporta. 

Aresztowano onegdaj o lej w noey plenipo- 
tenta państwa Mielżyńskich, pana Kubickiego. 
Rozkaz do tego nadszedł sztafetą w nocy. 

Z Grodziska 3 maja. Dnia wczorajszego a- 
resztowano p. Władysława Łąckiego w Posado- 
wie i p. Molnika w Uścięcieach i przywieziono ich 
tu do nas, gdzie w hotelu Kutznera przez noc i 
całą niedzielę pozostali. Czem ten krok jest pra- 
wnie uzasadniony? Utrzymuje się też mniemanie, 
że w rychle ich uwolnią. Jednakże o godzinie 
pół do ósmej opuszczał pojazd p. Łąckiego pró- 
Żny nasze miasto. 

Aresztowano również z nieznanych nam po- 
wodów p. Kościelskiego Bolesława, z Śmiełowa 
pod Szamotuł: mi. 

Łaszczyn, pod Rawiczem 1 maja. I powiat 
nasz dotychczas spokojny, poczyna doznawać ści- 
Ślejszej opieki władz policyjno-adwinistracyjnych. 

tak dnia 27 kwietnia z rana o godzinie Sej 
zjechał landrat powiatu z sekretarzem i kilku żan- 
darmami do Pakosławia, i przedsięwziąwszy jak 
Rajściślejszą rewizję w domu mieszkalnym p. Sta- 
nisłąwą Ozarneckiego i po zabudowaniach gospo- 
„arczych a nie nie znalazłszy, bez skutku od- 
Jechał. 

Solenviejszą zaś rewizją zaszezycono wieś 
haszą w nocy z 29 na 30 kwietnia. Nie już we 
duie ale około północy, bo o godzinie 11 wieczo- 
tem zjechał do dworn tenże landrat, w asystencji 
sekretarza, trzech żandarmów i około 40 żołnierzy 
Pod przewodem oficera, a obstawiwszy wszelkie 


| wyjścia dworu i podwórza gospodarczego i 2a- 
aresztowawszy stróża dominialnego, przebudzono 
pana Stanisława Szczanieckiego, starca sehorza- 
łego i wiekiem już przyciśnionego, oświadczył 
mu landrat, że ma wyraźny rozkaz naczelnego 
prezesa zaaresztowania go i po odbyciu rewizji 
domu mieszkalnego i zabudowań gospodarczych 
odstawienia go do Rawicza. Przy tem dowiadu- 
jemy się, że i po buru łaszczyńskim od kilku dni 
pod pozorem ćwiczeń wojskowych patrole czynią 
poszukiwania, rozrzucając snopy drzewa poukła- 
dane na sprzedaż. 

Z pod Xiąża 29 kwietnia. Od kilkunastu dni 
nasza okolica tak, jakby. była teatrem wojny. 
Wojsko ciągle przechodzi ze wsi do wsi, z mia- 
stą do miasta, odbywa rewizje po wsiach, polach 
i borach. Odbyto już trzy razy rewizje w Kiążu, 
Chwałkowie, Brzostowni, Zaworach i we Włoście. 
jewkach po dwa razy. W Chwałkowie szukano 
w pieprzu, mące, a nawet i kloakacb. Każda re- 
wizja odbywa się bez zezwolenia sądowego, je- 
dynie z woli władzy policyjnej czy wojskowej, 
wszędzie tylko przy asystencji jedynie komisa- 
rzy obwodowych; tylko wezeraj przez samego 
pana radzeę ze Sremo odbyto rewizję we Wło 
ściejewkach; naturalnie że nic nie znaleziono 

Z Pleszewskiego 1 maja. Jak teraz prawie 
po wszystkich polskich domach, tak też i w Skn- 
raczewie pod Xiążem d. 26 kwietnia odbyłą się 
rewizja. 

Czarnków 29. kwietnia. Trzech žandar- 
mów, na mocy piśmiennego upoważnienia radzcy 
ziemiańskiego powiatu ezarnkowskieg, p. Kno- 
bloch, odbyło w nieobecności właściciela wsi re- 
wizję w Kruszewie, szukając broni a mianowicie 
stosując się do wyraźnego rozkązu, broni palnej, 
zaopatrzonej w bagnety. Mimo jednak troskliwego 
szukania po domach mieszkalnych, sklepach, bu- 
dynkach gospodarczych, fabryce i t. d. nie nie 
znaleziono. 


Z Rady miejskiej lwowskiej. + 

D.30 z. m, odbyło się nowe posiedzenie Rady miasta 
Lwowa, 

Po zagajeniu posiedzenia o 6*/, godz. wieczorem i 
przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia z niektóre- 
mi zmianami, przystąpiono do obrady nad dwoma przed- 
miotami naglgcemi, nie będącemi na porządku dziennym. 

Pierwszym z nich było sprawozdanie komitetu akcy- 
zowego o wypracowanej przezeń instrukcji dla urzędni- 
ków i straży miejskiej, od 1. b. m. do zawiadywania ak- 
cyzą miejską ustanowionych, Referent komitetu, p. adw. 
Madejski przedstawił Radzie ogólne zasady , które tenże 
w pracy tej wziął sobie za podstawę, nie odezytując ca- 
łego tekstu dla wielkiej jego objętości i przemijającej 
tylko działalności niektórych ustanowień. Przy tem uchwa- 
lono dla buchhaltera magistratualnego, p. Jaroscha, w u- 
znaniu mozolnej i nadzwyczajnej pracy w tym przedmio- 
cie wynagrodzenie w kwocie 700 złr. w. a, Następnie 
wniósł p. referent w imieniu komitetu , aby dawnym u- 
rzędnikom akcyzowym, którzy przy nowej organizacji 
nie mogli pozostać na swoich posadach, dać jednorazowe 
wynagrodzenie, obliczone dla każdego z osobna, ze wzgle- 
du na wielkość pobieranej płacy, lata słażby i zasługi. 
Wniosek ten przyjęto, z poprawką wszakże radnego p. 
Aug Schumavą, aby proponowane wynagrodzenie usta- 
nowić w ilości trzechmiesięcztej płacy, przez każdego z 
usuniętych urzędników pobieranej, W końcu uchwaliła 
Rada jednogłośnie podziękowanie p, burmistrzowi jako 
też komitetowi za trudy w tej sprawie podjęte. 3 

Drugim przedmiotem obrad było wynajęcie robót o= 
koło skrapianią ulic, Podjął się takowych p. Borkowski. 

7 porządku dziennego przyszła pod dyskusję prośba 
wydziału krajowego, aby pozwolono sali ratuszowej na 
8 lata, na 10 dui w każdym roku, na loterje i wieczory 
mnzykalne odbywać się mające w celach dobroczynnych. 
Wydział krajowy bowiem dla uniknięcia kosztownych, 
z każdą kadencją sejmową powtarzających się adaptacji 
sali redutowej do odbywania w niej posiedzeń sejmowych, 
zamyśla nająć takową na ten cel od dyrektora teatru 
niemieckiego na 3lata, w skutek czego musi jednak przy- 
jąć na siebie obowiązek, włożony przez c. k. namiestnic - 
two na dyrekcję teatru niemieckiego, odzielenia lokalu 
na powyższe zabawy. To dało powód wydziałowi kra- 
jowemu do udania się do miasta z wspomnioną prośbą. 
Gdy tenże zobowiązał się wynagrodzić kosztą oświetłenia, 
jakoteż koszta spowodowane przez możliwe uszkodzenia, 
Rada miejska przychyliła się do żądania, poczem po od 
daleniu się niektórych pp. radnych zamknieto posiedze- 
nie dla brąku kompletu. 


Kronika. 


* Różne wieści obiegają po kraju co do powodów 
uwięzienia Antoniego hrabiego Golejewskiego. Dla 
zaspokojenia jego rodziny, przyjaciół i osób w stosunkach 
majątkowych z nim zostających, tudzież dla wyjaśnienia 
prawdziwego stanu rzeczy, jesteśmy upoważnieni podać do 
publicznej wiadomości orzeczenie c. k. sądu karnego lwow- 
skiego, na mocy którego Antoni br. Golejewski został 
tymczasowo uwięziony : 

nC. k. sąd krajowy w sprawach karnych we Lwowie, 
Do p. Antoniego hrabiego Golejewskiego w miejscu. L. 
4692. Ex offo. Ponieważ z dotychczasowego śledztwa 


wysnuło się podejrzenie, że hrabia Antoni Golejewski ce- ) 


lem wspierania powstania w królestwie Polskiem wrzące:/ 
80, trudnił się zbieraniem pieniędzy, tudzież obstalunka- 
mi ubiorów i rynsztunków w wielkich rozmiarach na rzecz 
powstańców, ą postępowanie takie przybrało cechę zbro- 
dni 8. 66 u. k. skreślonej; ponieważ w toku dalszego 
śledztwa przez porozumienie się z współwinnymi i świad- 
kami docieczenie prawdy. a zatem i postępowanie śledcze 
znacznie utrudnionem by było: sąd krajowy na mocy 
8. 151 lit. e, post kar. orzekł tymczasowe uwięzienie p. 
Antoniego hr. Golejewskiego, o czem się tegoż stosownie 
do ustawy z d. 27. pażdziernika 1862 niniejszem uwiada- 
mia Z rady e. k. sądu krajowego w sprawach karnych, 
Lwów dnia 17. kwietnia 1868. Pohłberg mp. L, 4693,“ 
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Jeden z dzienników wiedeńskich pisze: „Posłowi 
Ilkowi Zakorojce wytoczono, jak wiadomo, śledztwo kry- 
minalne, a to 0 potrójną zbrodnię: gwałt publiczny popeł- 
niony przezeń jako byłego wójta w Podhorcach przez 
ograniczenie osobistej wolności, o kradzież kos popełnio- 
ną w towarzystwie innych osób, nareszcie o Oszustwo, 
którego się miał dopuścić przez usiłowanie skłonienia 
współwinnych w ostatniej sprawie do falszywego zezna- 
nia. W pierwszej instancji uchwalono przeciw Zahorojce 
prowadzenie śledztwa specjalnego i postanowiono go 
uwięzić. Wskutek rekursu jednak inkwizyta uchylił tutej. 
szy Sąd wyższy więzienie śledcze przeciw temuż zarządzo- 
ne i nakazał dalsze dochodzenie tylko co do wykrocze- 
nia kradzieży. Przeciw tej ostatniej uchwale wszakże za. 
rekurowała prokuratorja państwa, wskutek czego musiał 
zostać Zahorojko w wiezieniu aż do nadejścia decyzji 
w trzeciej instancji. Podług pewnych wieści sąd naj- 
wyższy potwierdził teraz uchwałę sądu wyższego, mocą 
której śledztwo wytoczone posłowi o potrójną zbrodnie, 
zawieszono dla nieskonstatowanej należycie istoty czynu, 
tak że dalsza indagacja będzie miała za przedmiot już 
tylko wykroczenie kradzieży, Na tym procesie jednak 
nie koniec. Zahorojko ma bowiem oprócz tego zostawać 
ciągle jeszcze pod śledztwem 4 powodu zarzuconego mu 
sprzeniewierzenia pieniędzy podatkowych “ 

* Donosżą nam, że już i w Sanisiawowskiem rozsta- 
wione są warty chłopskie, które, jak tego dowodzi jeden 
wypadek, gdzie dwunastu podobnych strażników pijanych 
napadło formalnie żonę jednego c. k. urzędnika drogo- 
wego, nie tylko mężczyzn, ale nawet kobiety przytrzy- 
mują i rzeczy im przetrząsają. 

* Znaleziono w Poznaniu w pałacu hr, Działyńskich 
spis osób, które się zajmowały zbieraniem składek dla 
wspierania wnlczących w Kongresówce. Policyjne dzien- 
niki pruskie chcąc usprawiedliwić postępowanie rządu 
pruskiego, piszą iż odkryto sprzysiężenie przeciw cało- 
ści pruskiego państwa. 

Podobnie postąpił sobie i Botschafter, pismo wieden- 
skie. Drukarnia Pillera na zamówienie zrobiła przedruk 
z ustępu z Gazety Narodowej nr. 54. w 8 dni po jej wy- 
drukowaniu, mianowicie przedrukowała odezwę komitetu 
do szlachty, aby za pańszczyznę nie żądała czynszów 
od włościan  Przedruku tego «'osłownego obowiązkowe 
egzemplarze posłała do c. k. prokuratury i c. k. policji, 
Chociaż u nas niema pańszczyzny ani właściciele nie pobie- 
rają czynszu od włościan, żadnym więc sposobem do 
Galicji tej odezwy odnieść nie można, to jednak z tego 
faktu Botschafter zrobił zamach na całość państwa au- 
strjackiego. Najpierwej zmienił treść odezwy. Powiadą 
iż to jest odezwa centralnego komitetu, wzywająca do 
niepłącenia podatku rządowi moskiewskiemu ; powtóre 
mówi iż w przedruku zmieniono lub wypuszczono to 
wszystko, z czego wnosić można było iż to sie odnosi 
do Polski moskiewskiej; potrzecie powiada, iż ta odezwa 
tym sposobem byłą przeznaczona dla chłopów galicyj- 
skich, aby ich skłonić do odmówienia podatku rządowi 
austrjackiemu. Gdy korespondent ze Lwowa Botschaf- 
tera tak wybornie zainformowany jest co do wszystkich 
drobnych szczegółów tej konfiskaty, wie w jakim forma. 
cie był przedruk, wie o co pytać się miano redaktora 
Gazety Narodowej i eo tenże odpowiedział, wie dokła. 
dnie że 288 egzemplarzy przedruku skonfiskowano, wiec 
sam obliczał je dokładnie, więc jest rzeczą jastą że z 
zupełnym rozmysłem sfałszował wiadomość powyższą. że 
jest podłym intrygantem, chegcym rozmyślnie opinję pu- 
bliczną w błąd wprowadzić. 


Ostatnia poczta 


Jeziorański stoczył dnia wezorajszego po 
tyczkę gorącą pod Tepiławi, przy samej granicy 
austrjackiej. Potyczka trwała od godziny 9 do 12 
w południe. Polacy zostali panami boju, a mo- 
skale w nieładzie pierzchnęli do Tomaszowa. 
Bliższych szczegółów jeszcze nie mamy, Tv tylko 
pewna, że do Cieszauowa przywieziono wezoraj 
20 rannych Polaków, a dwóch moskali, 


„O stoczonej dnia 26 kwietnia pod Ginajto- 
nami (w poniewiezkim powiecie) potyczce, dono- 
szą teraz, iż moskalami dowodził jenerał Meyer, 
który zginą. Duwydzea dragonów dostał się do 
niewoli. Moskali padło zabitych į rannych prze- 
szło 100, reszta w nieładzie pierzchnęła do Po- 
niewieża. 

Moskale, którzy po wyjściu oddziału Tacza- 
nowskiego d. 1 w małej liczbie do Pyzdr weszli, spa- 
liwszy most na Warcie, opuścili to miasta o 2 
po południu. Na oddział Taczanowskiego idą po- 
dubno moskale w trzech kolumnach: od Kalisza, 

omina i Zagórowa. 

Dnia 3. maja krążyła po Warszawie wiado- 
mość, że owi buzarzy i nłani, którzy bez piecho- 
ty nie chcieli wyruszać z Warszawy, zostali pod 
Kutnem rozbici tak. że mało który wyszedł cało. 


Z Litwy donoszą, iż i w mińskiej gubernii 
powstanie szerzyć się poczyną. 


Podaną telegrafem wiadomość o napadach 
na dwory szlacheckie, potwierdzają tąk Czas Jak 
i niemieckie dzienniki 2 Prus Wschodnich. Są to 
osadnicy moskiewscy z okolicy Dynaburga, ras- 
kclniki, których urzędnicy moskiewscy i żołnie- 
rze namówili do tych napadów. 


Świeżo wydał znowa szef śledczej komisji, je- 
nerał Rożnów, rozkaz wydalenia 24 urzędników 
sądowych z urzędu, z powodu iż są podejrzane- 
go sposohu myślenią. 

Z Warszawy donosi National-Zeitung : 

„Słychać, że i ostatnie przesilenie Wielopol- 
ski przebył szczęśliwie, i tak Berga jek i dy- 
rektora komisji spraw wewnęirznych, Kellera, 
wysadził. Następcą Berga ma być mianowany 
złowieszczego nazwiska Suwarow. Bergowi nie 
tylko mie udało się przywrócić karności w woj- 
sku. ale owszem karność ta jeszcze gorzej upa- 
dła, jak dowodzi wiadomy wypadek z huzarami, 
którzy mie chcieli odejść bez eskorty piechoty. 
Może to ten szwadron wpadł w ręce burzących 
kolej pod Kutaem Polaków i do nogi zniesionym 
został Dowcdzący szwadronem pułkownik zo 
stał pociągnięty do odpowiedzialności i sam go- 
bie w więzieniu życie odebrał, Zkądinąd słychać, 
że szwadron ten nie zniesionym został, ale że 
do Polaków przeszedł. To rzecz pewna, że Berg 
zawiódł oczekiwania cara.“ 


| snowicami a Dąbrową. 


Odpowiedzi moskiewskie sprawiły we Fran- 
cji niezadowolenie, Półurzędowa Patrie i inne po- 
tępiają je. Patrie występuje surowo i znajduje 0- 
sobliwszem, że „Gorczakow śmie proponować mo- 
carstwom. aby radziły wraz z nim nad sposoba- 
mi, jak narodowi uciśnionemu przywrócić — nie 
wolność, lecz pokoj! Europie nie pozostaje teraz 
nie innego, jak tlko wybierać jedno z dwojga: 
albo niech trwa dalej paaowanie brutalskie Mo- 
skwy i powstanie Polski, która chce być wolną, 
albo Polska musi być oswobodzoną, a pokój przy- 
wrócony zwycięztwem zasad ludzkości. * 

Monitor ogłosił d. 5 b. m. odpowiedzi mo- 
skiewskie na noty: francuską i angielską, prze- 
słąne w sprawie polskiej do Petersburga. Uczy- 
nił przytem następującą uwagę: „Czytając akta 
te (odpowiedzi mosk.), łatwo poznać, że otwiera- 
Ją one drogę do zgody, i że znajdują się w nich 
podstawy, mogące sprowadzić porozumienie mię- 
dzy rozmaitemi dworami, które szukają teraz za 
środkiem ochrony prawowitych 'interesów Polski.* 

Do tego odezwania się Monitera urzędowego, 
tę tylko uwagę dodamy, iż nie wymienia on, mię- 
dzy jakiemi to gabinetami da'się wynaleźć podsta- 
wa do ułożenia sprawy polskiej, czy i między 
moskiewskin, ? Zresztą przed samą wojną włoską 
tak samo Monitor się odezwał i mówił o ochro- 
nie prawowitych interesów Włoch. 

L’ Opinion nationale z 4, maja pisze: 

„Odpowiedź gabiuetu petersburskiego na 
noię francuzką w sprawie polskiej, nadeszła już 
przedwczoraj (2. maja) do ambasady moskiewskiej 
a wczoraj rano udzielono ją p. Drouyn de IHuys, 
który miał ją przeczytać na radzie ministrów, 
gdzie była przedmiotem pierwszej dyskusji. 

„Spodziewamy się że Monitor nie dopnści, 
byśmy dopiero z zagranicznych dzienników do- 
wiedzieli się o treści tego dokumentu, który zaj- 
muje kraj z rozmaitych względów Kwestja pol- 
ska jest dla Francji prawdziwą kwestją narodo- 
wą. arząd powinien pojąć słuszną niecier pliwość 
publiczności. Jeżeli analiza wiedeńskiej półurzę- 
dowej Jeneralnej Korespondencji jest dokładna, 
o czem powątpiewać nie mamy powodu, nie po- 
zostanie Francji i Anglji nie innego, jak tylko 
zerwać wszelkie stosunki z gabinetem petersbur- 
skim w sprawie polskiej. 

„l w istocie książę Gorczakow odrzuca for- 
malnie słaszne żądania dwóch wielkich mocarstw 
zachodnich. 

„Dokument ten wprawdzie jest zredagowany 
w wyrazach bardzo umiarkowanych; książę Gor- 
czakow kilkakrotnie upewnia, że mocarstwa mo- 
gą spuścić się na wspauiałomyślność cara; ale 
w kwestjach takiej doniosłości zasada przeważa 
formę, a gabinet petersburski dowiódł tylekrotnie, 
iż nie możua się łudzić jego słowy i obietnicami.* 

Aby zniweczyć wrażenie okólnika francn- 
skiego, którym p. Drouin de FHuys wezwał dwo- 
ry niemieckie do poparcia trzech not w sprawie 
polskiej, Gorczakow wydał także okólnik do 
tych dworów. 


Kraków 6 mają wieczór. 

A Najnowsze wiadomości są z pola walki, 
niedaleko Olkrsza stoczonej przez oddział Józefa 
Miniewskiego. Czas dzisiejszy opisuje szezegółowo 
to spotk.nie. My zaś dodamy, że oddział ten zło- 
żony jest z wyboru strzelców, i w ogóle żołnierzy 
wojskowo zdolnych i dobrego ducha. Moskale 
pierzchli w nieładzie przed dzielnem natarciem 
szczególniej żuawów, między którymi szczególnie 
odznaczył się Al. Bogusz. Obok niego dwóch ty 
ralierów padło; on zaś pięcioma strzałami pięciu 
położył moskali. Nie podajemy nazwisk tych, któ- 
rzy się odznaczyli, potrzebaby bowiem może 
wszystkich wyszczególniać. Czerwony ubior jak 
z jednej strony efekt strachu wywiera na mo- 
skali, tak znowu słnży często za cel jakto wła- 
śnie w tej batalji były tego przykłady. Porażka 
pod Igcłomją tem przykrzejsze zrobiła wrażenie, 
że była skutkiem najokropnieszej nieostrożności, 
gdyż nie tylko nie dowiedziano się poprzednio, 
czy moskale czyhają na samym wstępie za gra- 
nicą, (co było do przewidzenia), ale nawet tego 
nie przypuszczano; zaraz przeto wkraczających 
powstańców padło kilkunastu. Popłoch zwiększył 
się jeszcze brakiem dobrze opatrzonej broni (gdyż 
z karabirów brandki nie były poprzekłuwane, 
ani kule nie pasowały do kalibrn) i brakiem do- 
wództwa czy posłuszeństwa. Strata ta nie jest 
niepowetowaną, i na takie w ciągu powstańczej 
partyzantki nieraz jeszcze trzeba się będzie przy- 
gotować, ale jest dla tego bolesną, że mogła była 
przy zachowaniu środków ładu i ostrożności weale 
nie nastąpić. Dodać tntakże winniśmy, że oddział 
ten był prowadzony nie z upoważnienia Rządu 
narodowego. 


Telegram Gazety Narodowej. 


Kraków 7. maja 11. godz. Wczoraj wal- 
czył znowu oddział Miniewskiego. Wypa- 
dek potyczki dotąd niewiadomy. Toż sa- 
mo walczył wczoraj Oksiński między So- 
Inny oddział zaś 
bil się w okolicy stacji Baby. Dnia 27. 
kwietnia oddział Bończy pobił moskali pod 
miasteczkiem Przysuchą , parł ich ku O- 
pocznu i zajął to miasto. Mówią iż Wie- 
lopolski jest bardzo niebezpiecznie chory. 
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Część urzędowa. 


— C, k. ministerstwo wojny zgodnie z 
ministerstwem stanu  upoważniło krajowe 
komendy jeneralne, ażeby po zniesieniu się 
z politycznemi władzami krajowemi przywa 
lali wyjątkowo już teraz na podania O wy- 
dalenie z wojska za złożeniem taksy uwol: 
nienia tym żołnierzom, którzy aż do końca 
glównego poboru w r. 1562 asenterowąni 
zostali. 

— Z powodu nieodbieralności listów nie- 
frankowanych a adresowanych do żołnierzy 
zostających w służbie Zjednoczonych stanów 
Ameryki, e. k. ministerstwo handlu połeciło, 
ażeby listy adresowane do żołnierzy w Ame- 
ryce zostających, były na miejscu frankowane. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Na pocziamcie wiedeńskim znajduje 
Się listów niedoręczonych partjom z powodu 
niedokładnej adresy albo innych przyczyn 
18.463 sztuk, 

— Na targach węgierskich (w Peszcie, 
Presburgu) ceny okowity pozostały w da- 
wnej mierze; gradus rązem z naczyniem po 
43 — 43'/, kr, Na późniejszą dostawę za- 
kontrąktowano kilka tysięcy wiader bez na- 
czynia po 42 kr. od gradnsa. 

— Na targu lwowskim dnia 4 maja b. r. 
znajdowało się 129 sztuk wołów ; płacono za 
sztukę wagi 2:0 ft. mięsa i 46 ft. łoju, 66 
złr., za woła ważącego 360 ft. mięsa i 60 
ft. łoju,77 złr, 20 kr. 


Kurs lwowski, 


z dnia 4. maja, gi. | etjgi. | et. 
Dukat hołenderski 5|25 
Dukat cesarski . a 4 FE 
Moskiewski półimperyał |. gji 
Moskiewski rubel srebrny 147 
Pruski talar kur. «. . . . j |66 
Galic. listy zast, w. A: z | 75,50 
Galic. ijaty zast. m. k. | © 79 25 
Galicyj. oblig. iudem. ES] 7325 
Pożyczka narodowa Í =| 80 68 
Akcye kolei żel. gal . = 1210258212 25 


Kurs wiedeński, 
„ dnia 2 maja. 


Oblig. długu państ. 5'/, za 100 gl. m. k. 6 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.| 81135 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|800|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. {200/30 
Londyn 10 funtów sterłingów . .,. [110/80 
Dukaty cesarskie sztuką . « . .. 5129 
Srebro za 100 zł, w. austr. . . 


Przyjechali dnia 5. maja. 

PP. hr. Ożarowski K. z Laszek, ks Ja- 
błonowski $. z Krakowa, Czermiński S. z 
Mieczyszczowa, Malczewski J, z Skwarzawy. 
hr. Esterhazy W. z Wołynia, Łukaszewski 
T. z Przemyśla, br. Potocki N. z Pesztu, 
Wierzchowski J, z Nowiczyzny, Korzeniow: 
ski P. z Kupiczwoli, Zbrożkowie A. i K, z 
Wierzbiąża, Pietruski z Podhorodca, 


;Wyjechali dnia 5 maja. 

PP. Załuski K. do Rzeplina, Pukowski 
W. do Tarnopola, br. Brickman H. do Maj. 
niczą, Jełowicki M, do Przemyślan, Trzciń- 
ski J. do Żyrawy, dr. Reyżner $. do Tar- 
nopola, Croisse L, do Koszelowa, Mslczew- 
ski J. do Skwarzawy, Mālłer L, do Poznanki 
hetmaąńskiej, Jaworski A. do Radymna, Ro- 
żyeki R. do Husiatyna, Jałowieki F. do Ko- 
rzelówki, Szaszkiewiez J. do Stryja, 


. 


Uwiadomienia. 


A. Paweł Schón 


malarz, 
uwiadamia szanowną Publiczność, że 
wróciwszy z Wiednia podejmuje się 
malowania pokoi, salonów itp. w naj- 
nowszym guście na sposób wiedeński, 
mieszka przy Wałowej ulicy br. 7391, 
na dole. Poleca sie szanownej Publi- 
czności, prosi 0 łaskawe względy. 

222. 
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Wzywa się pp. 5. i J. Wollma- 
nów, aby się raczyli zgłosić do 
ekspedycji Gazety Narodowej we 
Lwowie osobiście lub pisemnie w 
interesie familijnym. 228 1—3. 


HANDEL 
Kleina wdowy i Gebhardta, 


poleca swój obfity zapas 
prawdziwie angielskich 


STALEK DO KRYNOLIN 


różnej szerokosci 
po 6, 8, 10, 12, 14 i 18 ent. 
lokieć wiedeński. 


224 ł--6* 


: 


EW ECOOECZ EC OCZE COW 


— $ 


Poprzednie doniesienie. 


CIRKUS WILLIAMA CARRÉ 


Podpisany ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności miasta 
Lwowa i okolicy, że ze swem 


TOWARZYSTWEM SZTUCZNYCII JEZDCÓW 
złożonem z I00 osób i 75 koni, 


między któremi 40 szkolnych koni, tresowanych według znanej najlepszej me- 

tody, osobnym pociągiem do Lwowa zjedzie, i w cyrku Jezuiekiego ogrodu 

przedstawienia w wyższej sztuce jeżdżenia, tresowania koni i gimnastyce przy 

towarzyszeniu własnej muzyki pod przewodnictwem własnego dyrektora przed- 
stawiać będzie. 


przez rozmaite miang w przedstawieniach 


Paryzkich kadryłów, kwiatowych baletów, manewrów, Steeplechases, 
pantomim pieszych i konno, gimnastycznych i akrobatycznych 
produkcyj 


wykonywanych przez wybornych sztukmistrzów i szłukmistrzynie pierwsze- 
go rzędu w eleganckiej garderobie 


spodziewam się wielce szanownej Publiczności we Lwowie 
uprzyjemnić wieczory. 


CYRK BĘDZIE GUSTOWNIE UBRANY I RZĘSISTO GAZEM OŚWIECONY. 
Bliższe egłoszenie będzie podane afiszami. 


Na liczne odwiedziny tych przedstawień zaprasza uniżenie 


WILLIAM CARRE 


226 1—1 dyrektor. 


poon 


Pod zaręczeniem za czyste lniane w 


t 


d 


2 


EBY 
; 


°/ łokci” szerokości, 65 długości od 20 złr. i wyżej, jakoteż 
M 


% wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótno na prze- 
jo: Chustki do nosa czysto lniane tuzin od 2 złr. 40. cent. poleca £ 
; y p 

E 


o 


g 


~ 


scieradła bez szwu, 
zawsze w wielkim i świeżym doborze handel 


A we Lwowie przy placu Katedralnym. $ 
5% Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się jak najlepiej. p 
% 
$ 


1 


a 


; 
4 


228 1—6 


Odznaczony 
złotym medalem tej klasy 
ogólnie od dawna już znany 


SYROP ZIOŁOWY 


z gór śnieżnych (Schneeberger Kräuter Aliop) 
sporządzany 2 najświeższych ziół. 


Z głównego s ładu centralnego vp. Juliusza Bittnera aptekarza 
w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Neunkirchen, 
którzy od „National Academy of Great Britain“, zą wielokrotnie 
wypróbowane zbawienne skutki syropu powyższego, przez nich 
jedynie sporządzanego, otrzymali medal złoty lej klasy i równo- 
cześnie mianowani zostali członkami dyplomowanemi tejże akademii. 

Jest w n jówicżazych zapasach do nabycia we Lwowi 
aptece A. BERLINERA dawniej Lanerego. sw 

Cena flaszki z dokładnym opisem użycia 1 złr. 26 ct 

Ostrzeżenie : Dla usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż co- 

raz bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien- 
nych skutków przy wszelkich zapaleniach. tak piersiowych jak i 
płucowych i gardłowych, równie jak I przy wszelkim kaszlu, 
stał się niezbędnem lekarstwem domowem, zwracamy uwagę 
szan. Publiczności głównie na naszą firmę Julius Bittner i Franz 
Wilhelm, w którą razem z wizerunkiem Św. Leopolda każda fla- 
szka na pieczątce opatroną jest. 


W tejże aptece można nabyć — w najświeższych zapasach 


SOK STYRYJSKI ZIOŁOWY NA PIERSI 
ugólnie uznany za zbawienay przy cierpieniach piersiowych. 

Cena flaszki z Opisaniem użycia 87 centów. 

Olej rybi Dorscha ze składu Lobry et Porton używa- 
ny z pajlepszemi skutkami przy szkrofułach itp. 

Jedyny gatunek chemicznie rozbierany przez prof. Móllera 
i w oplombowanych butelkach opatrzony firmą „Lobry i Porton* 
cena flaszki 1 fl. w. a. 

Plaster na nagniotki przez c. k. nadlekarza dr. Schmidta 
cena pudełka 23 centów. 168. 4—6* 
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Bwa Byczki 


sysaki, jeden holenderski, drugi szwaj- 
czarski, czystej krwi, bardzo pięknego 


kształtu są do sprzedania, Bliższą 
wiadomość udziela ekspedycja Gazety 
Narodowej. 220 MIESZA 
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KAROLA ARMATYSA 


we Lwowie, 
przyimuje futra do przecho- 
waniu przez lato. 
225. 2—3. 
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Magazyn 
J. N GIBŁOZYŇSKIEGO 


przy ulicy Halickiej, we Lwowie 
sprowadził znaczny wybór materyj 
wełnianych, wiosennych i letnich na 
suknie damskie, nuszlinków, batyści- 
ków, perkalów, bareżów, i grenadine, 
z których na żądanie na prowincję 

najebętniej próbki posyła. 

Także wielki zapas chustek i sza- 
liw wiosennych i letnich najnowszych, 
i wszelkie towary po nader niskich ce- 
nach sprzedaje. 181 (5—0) 


LIE LL PA : Pe z 


0) 


LOD OR OR OR ODC OD O ORTO 00 CEN 


10 © 


świeżych towarów, tak wiosen- 

nych jako i letnich, z których 

na żądanie próbki na prowincje 
jak nnjehętniej udziela. 
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Dowiedziawszy się, iż obiegają 
weksle i ugody na kupione niby ode- 
mnie ziemiopłody it. d. przez obce 
osoby w mój podpis zaopatrzone, lub 
na podstawie pełnomocnictwa zdziała- 
ne, podaję dla przestrogi do wiadomo- 
ści publicznej, iż nikogo do podpisy- 
wania wekslów lub do zawierania ugód 
kupna i sprzedaży mojem imieniem nie 
upoważniałem, że więc za dotrzymanie 
ugód mojem imieniem przez kogo trze- 
ciego zawartych, odpowiedzialności nie 

rzyjmuję. 

$ E 29. kwietnia 1863. 
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Magister farmacji 
posiadający dobre zaświadczenia, po 
szukuje odpowiędniej posady. Panowie 
interesowani zechcą się zgłosić pod 
adr'są A. S. B. w Rohatynie. na listy 
franco. 216 2—2 


Buraki pastewne po 20 złr. korzec, 
Buraki ćwikłowe „ 60 kr. funt, 
Lucerna prawdziwa 


francuzka » 48 złr. centr. 
Reygras angielski T e A 

a wloski A0 © A 

» francuski 286, , 
Kostrzewa = 5 tm v 
Trawa miodowa ry = a 
Sporek (spergula mas- a 

secina) BĘZA A. r 
167. 3—5  Nemnann et Kleinert. 


we Lwowie. 


T ZANA R o W 
SWIEŻE WODY 
mineralne 


wszelkiego rodzaju, krajowe, jakoteż 

zagraniczne, są już do nabycia, i mo 

żna przez całe lato dnsiać po najn- 
miarkowańszych cenach u 


KAROLA SCHUBUTHA 


przy ulicy Krakowsziej Nr. 150, ta- 
kowe sprowadza blisko co dwa tygo- 
dnie świeżo. 189 5—12 


FORTY 


znane już powszechnie z ich praktyczno- 
ści, eleganckiego i najnowszego kroju, wiel- 
kości naturaluej, i z opisem najdokladniej- 
Szym, do którego się stosując można każdy 
ubior w domu robic, zawsze dostać można 

po cenach znanych już t. j. od 25 kr. 
doiz 


w pracówni L. Piaseckiej 
we Lwowie, 


na rogu Kamiennej ulicy pod 1. 856*/, w do- 
mu pana Kuschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują sie Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dołą- 
czeniem należytosci zostaną natychmiast po 
danym adresem odesiane, 
206 3—8* 


„ wal. austr. 


DWA- FOLWARECZKI 


w Rolowie obw. Samborskim półtory 
mili od Drohobyczy odległe, w tabuli 
kraj. zapisane, są do sprzedania, z któ- 
rych jeden ma 35 morgów roli, 15 
morg, łąki i 43 morg. lasu. Drugi 27 
morg. pola, między tem około 4 m. 
łąk. Na każdym folwarku są potrze- 
bne budynki, prawo propinacji, jedna 
karczmą i obszerne wspólne pastwisko 
dominikalne do wszystkich współwła- 
ścicieli należące. 


Bliższą wiadomość udzieli Wojciech 
Madejski we Lwowie pod liczbą 127/ 
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